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O kobietach
Dziewczyny z białoruskiego Teatru Kryły Hałopa przywiozły do Wę-
gajt ważny spektakl Frau mit Automat.  O sobie, o kobietach. A do tego 
świetny wykonawczo. Jest w nim ogromna siła. Było już wiele femi-
nistycznych spektakli, ale po Frau mit Automat odżywa mój gniew. Że 
świat za wolno się zmienia. Że walka kobiet o siebie właściwie nigdy 
się nie kończy. Po spektaklu stoję przy ognisku. Ogień – ten żywioł tak 
dobrze pasuje do tego przedstawienia. 

Poznanie 
Poranek Walpurgii – jest coś ekscytującego w chodzeniu po lesie  
i odkrywaniu kolejnych elementów performatywnej instalacji, przy-
gotowanej przez kilkanaście kobiet – malarek, pisarek, performerek, 
naukowczyń. Docieram wreszcie do Drzewa poznania. Okazało się, że 
zostało na nim ostanie jabłko. Czekało na mnie? Zrywam je i rozwijam 
przyczepioną do niego kartkę z wierszem. „Przeczytaj na głos” – prosi 
Marysia, kilkuletnia córka Ewy – autorki Drzewa. Czytam. Otrzyma-
łam wiersz o śmierci bliskiej osoby. Dobrze, że Ewa jest obok. Przy-
tula mnie. Dostałam od niej coś bardzo osobistego. Wraz z wierszem  
i jabłkiem zabieram ze sobą cząstkę jej smutku i cierpienia. To też część 
poznania. 

Joanna Królikowska 

Bezpaństwo
Jest taka książka Ursuli K. Le Guin „Słowo las znaczy świat”. Opowieść 
na dzisiejsze czasy, zachłyśnięte rozwojem, który poszedł w jakąś taką 
złą, lubię mówić, dziurkę. Dziurkę, nie dziurę – jest coraz ciaśniejsza, 
coraz trudniej z niej wyjść, otwór robi się ot taki malutki, może dzieci 
jeszcze się w nim zmieszczą, duże osoby, nawet takie jak ja, jakieś 150 
cm, już nie bardzo. Staram się.
Świat tam opisany dzieje się w Lesie, osoby tam mieszkające są drob-
nymi (zmieściłyby się w owej dziurce z łatwością), zielonofutrzasty-
mi istotami ludzkimi, dla których ów Las jest wszystkim, one też są 
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i Lasów coraz mniej. Kiedyś, nie wiem kiedy, coś się zmieniło – tak, 
Las bywał straszny, trzeba było znać ścieżki, by uciec przed wilkiem, 
niedźwiedziem, pumą, wężem. Potrzebna była jego znajomość, wiedza, 
rozmowy, opowieści. I po to, by nie dać się zwieść kolorom, by rozpo-
znać może i mniej kuszące rośliny, ale takie, które można bez obaw zjeść. 
W Lasach bogatej Europy trudno obecnie bać się zwierząt – wilków 
w Polsce jest jakieś dwa tysiące, spotkanie z nimi graniczy z cudem. 
Niedźwiedzi – ledwo ponad setka. Las jest tylko surowcem, ostatnio 
stał się też miejscem tortur i budowania murów. Istoty ludzkie, które 
urosły za bardzo, krzywdzą siebie nawzajem. Czasem, niektóre, ucie-
kają przed swoim okrucieństwem w zielone przebrania.
Węgajty nie są w lesie. I sam Teatr w nim nie jest. Cały mój przydługi 
wstęp to tłumaczenie, że czuję się tam, ja – osoba na wskroś racjonalna, 
ze ścisłym umysłem badaczki nauk przyrodniczych, jak w owym Lesie, 
który znaczy Świat. Głęboki sen, dobry, potrzebny, niedający odpowie-
dzi, ale pomagający przeżyć, zrozumieć.
W tym roku Wioska plotła się wokół mojego ukochanego tematu – wła-
śnie wsi, wiejskości, sama mówiłam o kłopotach z wytwarzaniem żyw-

dla siebie wszystkim. Całe dnie 
spędzają na śnieniu, takim praw-
dziwym, dającym i odpoczynek  
i zrozumienie świata, coś na kształt 
naszych medytacji. Są wewnętrz-
ne, że tak napiszę. Nie zewnętrzne 
jak cały nasz świat, skupiony na 
produkowaniu i konsumowaniu 
rzeczy, coraz bardziej. Każda inge-
rencja w ich Las, niszczenie Lasu, 
to niszczenie ich samych. Las daje 
im schronienie, żywność, odpo-
czynek, jest ich Światem. Ze swoją 
drobnością, zielonym futrem z ła-
twością się z nim zlewają.
Są ciągle na świecie społeczności 
tak bardzo przypominające owe zie-
lone istoty. Jest ich coraz mniej, bo  fot. Magda Bremer
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ności. Że tak bardzo oddaliśmy się od Lasu, od Przyrody, że zapomnie-
liśmy nie tylko o jej mądrości, ale i o naszej, ludzkiej mądrości. Dajemy 
się zwieść ułudzie łatwości niszczenia, bo ktoś gdzieś tam na tym świet-
nie zarabia. Zamiast szacunku jest przemoc, cierpienie. Coraz większe 
maszyny, terkoczące traktory, dające pozory wolności i panowania nad 
Przyrodą. Uwodzące, bo dające pozory władzy i osobom wykluczanym 
z patriarchalnego społeczeństwa. Pozory możliwości wejścia do niego, 
bycia zaakceptowanym, bo innej drogi wydaje się, że nie ma. 
Czasem aż wstyd, tak, też tak mam, że musimy powiedzieć – nie po-
trzebujemy Maszyn. Potrzebujemy delikatności w obchodzeniu się  
z żywymi istotami, roślinnymi, zwierzęcymi, ale i tymi najmniejszy-
mi, zamieszkującymi glebę – grzybami, bakteriami. I ze sobą nawza-
jem. Zapomnieć ostatnie, chore, pędzące 200 lat uprzemysłowienia, 
utowarowienia, wszystkiego i wszystkich, lekceważenia. Skręcić, czy 
ja wiem, może w ariańską ścieżkę, o której pisze Kacper Pobłocki  
w „Chamstwie”? Sprzeciwiającej się „teologii zniewolenia”?
Przemoc, ów brak troski, czułości do Lasu, do Przyrody, wraca do nas, 
tworząc piramidalne okrucieństwo. Przed którym trudno uciec. Ja-
kub Szela buntujący się przeciwko przemocy sam jest ucieleśnieniem 
przemocy. Niemożność wyrwania się z niej, nawet jeżeli ostatecznie 
skierowanej ku właściwym oprawcom, tym, którzy pozwalają na głód 
w krainie obfitości dworków, pałaców, kościołów. Śmierć, cierpienie 
zadawane tym istotom, ludzkim i nie-ludzkim, którym łatwiej to zro-
bić, bo nie dowierzają, bo ufają, bo pozornie są słabsze. Która niszczy  
i oprawcę i ofiarę.
Walka, pozornie o słuszną sprawę – o każdą piędź ziemi, by wytwa-
rzać więcej, choć więcej nie oznacza lepszego życia, ale możliwość 
utrzymania się ledwo przy byle jakim życiu. Nieustający konflikt o to, 
kto wytworzy więcej żywności, „taniego” mięsa, mleka, jaj ze zwierząt 
karmionych paszą uprawianą tam, gdzie kiedyś rósł Las. Chleba, ale 
i mięsa wyrzucanego do kosza, mleka wylewanego do kanałów.  Wy-
tworzonego kosztem terenów, skąd wypędzono, zamordowano rośliny, 
zwierzęta, ostatnie zielone ludzkie istoty. Każda żywa istota zaczyna 
przeszkadzać, każda zbędna czynność jest stratą czasu. No ale przecież 
nie można żyć bez śpiewu, tańca, rozmów, miłości. Umieramy. 
Kacper Pobłocki w „Chamstwie” pisze o „bezpaństwie” – obszarze, 
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gdzieś na pograniczu państw, które dopiero powstawały. Gdzie nie się-
gała żadna jurysdykcja. Gdzie każda osoba, również ta, czy też szcze-
gólnie ta, zniewolona, pańszczyźniana ludność wiejska, mogła choć na 
chwilę się schronić, czasem na dłużej, tworząc niewielki obszar wolno-
ści, przecisnąć się przez dziurę/dziurkę. 
Tak, wiem, cierpię na lekką, czasem zaostrzającą się chłopomanię. Nie 
zamierzam się z niej specjalnie tłumaczyć, wręcz ją u siebie lubię. No, 
może ciut tłumaczenia – żywność jest czymś, co nie tylko utrzymu-
je nas przy życiu, ale powinna być źródłem przyjemności, pojednania, 
współdzielenia. Jak w Kuchni w Teatrze Węgajty. 
Wytwarzanie żywności może przypominać to, co się dzieje w Lesie. 
Tworząc sieć, obieg materii i energii, którego i my, ludzkie istoty, znów 
będziemy częścią. Korzystając nie z Maszyn, ale naszej wiedzy o ży-
wych istotach, w tym o nas samych. Bo uprawne rośliny są wydajniejsze 
niż dzikie, więc można zaoszczędzić więcej terenów na Las. Hodow-
lane, udomowione zwierzęta podobnie, jakkolwiek by to nie brzmiało. 
Uzupełniają się, uzupełniamy się, również współdziałając. Jak to robić, 
jak wiedzą rolnicy i rolniczki, jeszcze ciągle. Nawet jeżeli większość  
z tego, co wytworzą jest im zabierane nie po to, by nakarmić inne oso-
by, ale by mieć władzę nad Lasem, nad nami. 
Może czas skończyć z władzą i zacząć się dzielić posiłkiem, przy-
jemnością, rozmową, a nie przemocą? Pogonić ostatecznie władców? 
Wacek: „Przyszedł już czas, Najwyższy czas, kapitalizm zniszczyć  
w sobie”.
Bezpaństwo. Teatr Węgajty jest dla mnie taką Chwilą, Miejscem, gdzie 
nie ma granic. Kiedy myślę o Wiosce, tak dosłownie widzę czarną pla-
netę z jasnym punktem. I, tak, jak w tym roku powiedziałam jednej  
z osób, równie zachwyconej, jak ja tym jasnym Punktem, że myślę, 
mam nadzieję, że chciałabym, żeby tych Punktów było dużo, coraz 
więcej. Wioska Teatralna w Węgajtach jest Istotą żywo reagującą na 
koszmary, cuda tego świata, pozwalającą je prześnić, ale ich nie zapo-
mnieć. Jest Miejscem, Czasem dla mnie raz do roku, które wiem, że 
ciągle gdzieś tam ze mną i beze mnie wiruje. Jak powiedziała Aksana 
Haiko w rozmowie po premierze Frau mit Automat (cytuję z pamięci): 
„teatr społeczny się dzieje, nieważny jest wynik, nieważne jest czy 
spektakl powstanie, ważne jest samo działanie”. 
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I jeszcze na koniec, rozmowa z Wackiem przy obiedzie, rozmowa  
o tym, co się zmieniło, stało przez ten rok, kiedy byłam w Teatrze po 
raz pierwszy. Wacek: „zmieniłem się, bardzo, a Ty, Paulina jak się czu-
jesz?” „Czuje smutek, taki już stały, gdzieś tam ciągle jest”. Wacek: 
„No ale smutek też jest dobry, to dobre uczucie”. „Tak, Wacku, dobre, 
potrzebne”. Dodam, szczególnie teraz. 

Paulina Kramarz

Zawirował świat
Wirując, tracę wyrazistość. Nikną kontury, kontrasty, znika to, co kon-
kretne i namacalne. Przed oczami pęd, barwy jakby zatarte. Niespo-
dziewanie wzrok – najintensywniejszy ze zmysłów, ustępuje miejsca 
dźwiękom. Władzę przejmuje słuch. Czułość na każdy szelest, powiew 
wiatru, najcichszy nawet oddech z każdym obrotem wzmaga się. Nie 
widzę, ale słyszę wyraźnie. Wir wciąga jednak głęboko, długo nie pusz-
cza, nie pozwala zwolnić. Choć świadoma, jestem obojętna. Zatracam 
się, pozostając ślepa na to, co dookoła. 
Pytam siebie – czy świat zawirował? Chyba nie. Bo ja słyszę, a świat 
nie tylko nie widzi, ale i nie słyszy. A może jednak słyszy, ale tak jak ja 
pozostaje obojętny... Nie może się zatrzymać?
Wir, o którym myślę, nie nosi już znamion modlitwy, czy medytacji. Zda-
je się utożsamiać to, z czym tak trudno nam się pogodzić, zarówno mi, 
jak i uczestnikom Teatru Improwizacji. Przekroczyliśmy granicę zła. Byli 
głodni, nie daliśmy im jeść. Była głodna, nie dałeś jej jeść. Było głodne, 
nie dali mu jeść… 
W wirze Wacława Sobaszka, Niuty Gutkowskiej, Jana Mrazka i Klau-
dii Kuranya dostrzegam jednak modlitwę. Modlitwę o dobro w czasach, 
gdy ludzie na dobro są tak obojętni. Modlitwę o ocalenie, w czasach gdy 
człowiek człowiekowi wilkiem. W wieczornym improwizowanym tań-
cu odnalazłam troskę i czułość. Zaraz za nimi podążał gniew i rozpacz, 
powodowana dojmującą bezsilnością. Opowieść Piotra Środy stała się 
tłem, a także pretekstem do wykrzyczenia, wyśpiewania, wywirowania, 
a w końcu wypłakania tego, co tak bolesne. Razem z cichą łzą, prze-
szedł mnie dreszcz. Czułam, że Artyści przyszli po to „abyśmy czarnej 


